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Od Redakcji.

Aby prędzej skończyć drukującą się 
obecnie powieść: W  Moc Maskaradową,
w kilku num erach zamieszczać będziemy 
tylko tę powieść — poczem „Goniec* za­
mieszczać będzie treść różnorodną i uroz­
maiconą — równie, jak obecnie „Iskra".

W Noc Mas l f a ra f lo tą .
P o w i e ś ć  z  f r a  i t a l s k i e g o

przez

AUTORA „STAROŚCI LECOOWAh
(C iąg dalszy. P a tr z  N r. 4).

— Niech mi pani wybaczy mą nie- 
grzeezność... którą, jak  pani chyba przyzna, 
sama pani wywołała.

— Przyznaję — odpowiedziała m ar­
g rab ina  ze śmiechem. — Mnie się bardzo 
podoba wszelka niegrzeczność. Ludzie g rze ­
czni nudzą mnie. A domyślam się, dlaczego 
chce pan  wiedzieć, czy byłam w czo ra j : bo 
pan sam był.

— P raw da ,  by łem , ale pani nie wi­
działem.

— Nie widział p a n ! Alboż to można 
widzieć kob ie tę ,  kiedy jest w dominie? 
Ale, kto jes t  ten  p a n , przy którym pan 
s iedział?

— Henryk Nointel , były kapitan h u ­
zarów.

— Wcaie niczego. Dlaczego on u mnie 
nie b y w a ?

—  Bo... bo n igdy nie miał zaszczytu 
być zaproszonym.

— O nie, nie dlatego Nie bywa , bo 
mu się nie podobam, inaczej, mógłby prze­
cie poprosić pana, abyś go mi przedstaw ił .

— On bardzo mało bywa w tow arzy­
stwach, to pustelnik... niedźwiedź.

— D opraw dy? aż mnie bierze ochota 
go przyswoić. Chcę, ażebyś go pan przy­
prowadził podczas przyszłego antraktu .

—  Z przyjemnością — pospiesznie od­
powiedział Darcy, który zaczynał już poj­
mować, iż może co skorzystać z urywko­

wych napom knień kapryśnej kreolki i wielce 
liczył na  kapitana, dla docieczenia prawdy.

M argrabina nic jeszcze nie wspomniała 
o śmierci Julji, a sam nie wiedział, czy ma 
pierwszy wszcząć rozmowę w tym przedmiocie.

—  Dziękuję panu — odpowiedziała 
m argrabina. — Ale chcę ażebyś pan  był 
u mnie w loży, przynajmniej do końca bale­
tu. Musisz mi pan powiedzieć, jak  się nazy­
wają wszystkie baletniezki w kordebalecie.

Darcy miał już coś powiedzieć.
— Tylko, ani słowa. Przeszkadza mi 

pan patrzyć. Nie mogę patrzyć, kiedy ze 
mną kto mówi.

Darcy nic już nie rzekł.
K urtyna  się podniosła i zaczął się akt 

trzeci „Proroka".
Ku wielkiemu zdumieniu D arcy‘ego, 

m argrab ina  zaraz z wielką uwagą poczęła 
przypatrywać się świetnym dekoraejom tego 
aktu, które chyba przecie widziała nie po 
raz pierwszy, mógł więc niepostrzeżenie dać 
znak Nointelowi, że wszystko idzie wybor­
nie.

Potem sam zaczął patrzeć na  scenę, 
jedynie  po to, ażeby udawać obo ję tnego , bo 
w rzeczywistości wcale go nie wzruszały 
cierpienia Fides i ładne „divertissem ent“, 
jakie poprzedziło ślizganie się na  łyżwach, 
zgoła go nie zajmowało.

Za to niezmiernie został zdziwiony, gdy, 
ukradkiem spojrzawszy na margrabinę, u j­
rzał w jej oczi.eh łzy.

N aturaln ie  łez tych nie wywołała chy­
ba wesoła muzyka, przy dźwiękach której 
tańczyli łyżwiarze, uważał więc za możebne 
spytać m argrabinę :

— Co pani j e s t ?  Chora pan i?
— Ja? .. .  nie — odpowiedziała głuchym 

głosem. .
Potem prawie natychm iast zapanowała 

nad sobą.
— P an  nigdy nie odgadnie, dla czego 

jestem  wzruszona — rzekła. — Czy pan da 
wiarę, że to dekorator pobudził mnie do łez. 
Tak piękuie przedstawił mgłę... a pan nie 
wie, że mgła dziwnie działa na  me nerwy. 
Rozrzewnia mnie i czaruje. Wie pan, że 
przy mgle n a  ulicach, często wychodzę na 
spacer. Czuję dziwną potrzebę chodzenia po 
błotnistych tro tuarach Paryża. Zwarjowana 
jes tem  trochę, czy nie p raw daż?  Ale jak

się nazywa ta mała, w trzewiczkach czerwo 
n y c h ?  Ani pan sobie wyobraża, jak  trudno 
tańczyć w bucikach na korkach ? Cokolwiek 
za szczupła, ale ładna. — No jakże się 
nazyw a?

— Ja... zdaje się, że to... jed n a  z Ma- 
joret... czyli Majorin... czyli...

— N o ! zawołała roześmiawszy się m ar­
g rabina — objaśnienie pańskie nie zbyt je s t  
dokładne. Myślałam, że się pan lepiej zna 
z baletem.

— Bardzo mało je znam, bo dawno już 
nie bywałem w balecie.

— Praw da. P an  cały rok nie byłeś 
wolnym... a !  zapomniałam — rz-kła, nagle 
poważniejąc.

Na to wspomnienie o Julji, Darcy drgną ł 
i zaczął się mieć na  baczności. Znów począł 
myśleć, że m argrab ina  mniej więcej zamię- 
szana jes t  w ponurem  zdarzeniu zeszłej 
nocy i postanowił rozpocząć atak, nie cze­
kając na mądrego Nointela.

Daremnie jednak  stara ł  się naprow a­
dzić rozmowę, na interesujący go przedmiot, 
nie nie mógł usłyszeć od oryginalnej cu­
dzoziemki.

T eraz  ze śmiechem krytykowała grę 
i śpiew aktorów, wyśmiewała się z anabap­
tystów, z wyratowania Berty z wód Mozeli, 
ze słońca, bardzo n ieudatnie  wschodzącego 
ponad miastem Munster. A kiedy prorok 
rozpoczął cudną a r ję :  „O królu niebios i
aniołów" — odwróciła się do niego tyłem.

— Uwielbiam muzykę Meyerbeera — 
odezwała się, zwracając się do Darcy’ego, 
ale dziś ona mnie drażni. W olałabym raczej 
posłuchać jakiego koDtredansa Offenbacha. 
Idź pan i przyprowadź mi swego kapitana.

Gaston zrozumiał ju ż ,  że sam nie po­
trafi naprowadzić m argrab iny  na uczynioną 
umowę, dlatego nie dał się prosić, ażeby 
iść po posiłki.

Opuścił lożę, obiecując zaraz powrócić 
z kapitanem, którego kreolka dom agała  się 
z taką uporczywością, a daleko nie potrze­
bował szukać Nointela, bo ten. jak raz cho­
dził po korytarzu.

—  I cóż? — zapytał.
— A to — odpowiedział Gaston — 

że j a  nic nie rozumiem tej kobiety. To śmieje 
się, to zaczyna płakać. Drwi sobie z kobiet, 
chodzących na  m askaradę, a sama mówi
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jak  o bardzo naturalnej rzeczy; mówi o tern, 
że noszłaby tańczyć w Mabille. Mnie się 
zdaje, że ona rzeczywiście trochę je s t  zwar- 
jowana.

— N ie , to po prostu już  u niej we 
krwi. Sabaudja i jej książę — mówi Ruy- 
blas — pełne są przepaści. Margrabiny 
hiszpańskie lekkomyślności pełne. Ale cóż 
ci mówiła o zabójstwie ? _ _

i— Nic. Ledwie raz napom knęła  o moich 
stosunkach z Julją i na  tem  koniec. Pewien 
jednakże jestem, że więcej, niż myślałem, 
wie o wypadkach tej nocy.

— J a  także jes tem  przekonany i b a r ­
dzo się boję, czyś się źle nie wziął do rz e ­
czy, ażeby się czegoś od niej dowiedzieć.

— Czyniłem, co mogłem, jeżeli sądzisz 
jednak, że to łatwo, grubo się mylisz, żeś 
ją  już złapał, nagle ci się wymyka, pytając 
o nazwisko jakiej kordebaletniczki w czer­
wonych bucikach.

— Tak, nie stałą je s t  ona i zmienną. 
Znam ja  jednak  te natury  i umiem z niemi 
postępować. Mogę się założyć, żeś zapomniał
0 mych radach i, żeś się do niej nie umizgał.

— N a tu ra ln ie , że nie. Byłoby to po' 
nad  me siły, a przytem, gdybym zaczął jej 
nadskak iw ać, rozśmiałaby mi się w oczy,

— A jednakże Preborue bardzo gorli­
wie jej nadskakuje, daje ci słowo.

— Preborne taki głupiec, że się go 
nie  liczy. M argrabina znosi go, bo, nie w ia­
domo dlaczego, jes t  teraz w modzie... Być 
może dlatego, iż bywa na wszystkich przed­
stawieniach p ierw szych, a nazwisko jego 
wzmiankowane jes t  w gazetach. Cudzoziem­
cy lubią rozgłos. Ja  Prebornem  nie jestem
1 m arg rab ina  umizgi moje miałaby za śm ie­
szne, Zwłaszcza nazajutrz po śmierci Julji.

—  Na to się z tobą nie z g a d z a m , po­
nieważ jednak  stanowczo zarzekasz się roli 
zakochanego, nie mówmy więc o tem. Po­
wiedz mi, jak  sądzisz, czy p a n rę ta  twarz 
moją ?

— I to tak pamięta, że się tobą bardzo 
interesuje. Spytała mnie, kto je s te ś ,  a gdy 
się dowiedziała, żeśmy przyjaciele, poczęła 
mi wymówki czynić, dlapzego nigdy cię do 
niej nie nrzy pro wadziłem...

—  A ty cóżeś jej na  to odpowiedział?
— Ze nie lubisz towarzystw, a nawet 

uciekasz od nich. Na to na mnie nalegać 
zaczęła i musiałem jej obiecać, że cię przed­
stawię.

—  K i e d y ?
— Zaraz. Przyszedłem po ciebie w jej 

imieniu.
Kapitan  Nointel zamyślił się na  chwilę.

— O ! najlepsza sposobność dla ciebie, 
dodał Gaston tonem  nieco ironicznym — 
ażebyś sam uczynił to, co mnie radziłeś. 
Serce m argrab iny  je s t  do zdobycia, bierz 
je  szturmem.

—  Nie zarzekam się —  spokojnie o d ­
powiedział dawny huzar — uczynię to jednak  
tylko dla c ieb ie , bo nie lubię kobiet - dzi­
waczek. Lubię kobi.ety spokojne, jednakowe 
zawsze, a naw et troszeczkę gąski. Mniejsza
0 to, poświęcę się dla ciebie, jeśli będzie 
potrzeba. Chodzi o to tylko, ażeby sie do­
wiedzieć, czy ta  m argrab ina  odrazu nie 
obróci w niwecz m ych umizgów. J a  już nie 
pierwszej młodości. P iętnaście lat p rzesłu ­
żyłem w wojsku.

Pa trząc  na n ie g o , nikt-by tego nie 
przypuszczał , tak wyglądał hożo i młodo. 
Wysoki, o żywem oku, prześlicznych zębach
1 gęstych w ło sa c h , miał w twarzy swej

tyle męzkośei, że musiał się podobać 
kobietom.

Ruchy wytworne bardziej jes/c-ze pod­
nosiły i uzupełniały zalety jego fizyczne.

Był nadto rozumny i energiczny, co 
także ,ma swoje znaczeni-. Gdyby szukał 
zwycięztw nad kobietam i, liczyłby je na 
setki. On jednak był filozofem, wiedział, co 
warte -są te tryumfy i dla tego zażywał 
ulubionego spokoju. Kochał się po swojemu, 
bez skandali i bez wzruszeń.

— W łaśnie dla tego, że się nie intere­
sujesz m argrabiną, prędzej możesz się jej 
podobać — rzekł Darcy, mający niejakie 
doświadczenie w tych rzeczach. — No, 
chodźmy, a bądźże odemnie zręczniejszy. 
Ale m argrabina wprost mi powiedziała, że 
była na maskaradzie w Operze, tylko nie 
mówiła, czy wczoraj.

— A j i przecie wiem, że wczoraj i 
wiem również, że jeśli chce mnie dzisiaj 
zobaczyć, to dlatego, ażeby mnie wybadać. 
Chce się dowiedzieć, czy to ja  dziś towa­
rzyszyłem jej na maskaradzie. Spodziewam 
się, że jej nie ustąpię w przebiegłości i 
wcale się o to nie boję. Poznam jej grę, 
ale swych kart nie odsłonię. Musi się już 
niecierpliwić jednak, prowadźże mnie do niej.

Rozmowa przyjaciół trw ała nieco dłu­
żej, niżby należało i kiedy przyszli do loży 
m argrabiny, już był w niej Preborne, 
który siadł o ile 'm ożna najbardziej na w i­
doku i stara ł się,1 ażeby wszyscy widzieli, 
iż zna się z tak piękną panią.

Spotkanie było nieprzyjemne i Gaston 
chciał już ustąpić, lecz m argrabina inaczej 
chciała.

— Dziękuję panu za łaskawe odwie­
dziny — rzekła dość oschle do Preborna. 
— Zapewne zobaczymy się w przyszłym 
tygodniu na balu u Smithsonów.

Słowa te były w7yraźnem pożegnaniem 
i Preborne nie mógł się omylić, co do ich 
znaczenia, to też pomimo woli wstał, dosyć 
niegrzecznie skłonił się przybyłym i rzek ł 
do m argrabiny B arankos:

— Bardzo będę szczęśliwy spotkać się 
z panią i dostarczyć jej wiadomości, jakich 
pani sobie życzy o tej śpiewaczce, która 
zabiła Julję Doreival.

Była to strzała, puszczona na Gastona 
i zraniła go boleśnie, tak boleśnie, że o mało 
co nie odezwał się z impertynencją. Uspo­
koił go spojrzeniem Nointel, gdy tymczasem 
nieprzyjaciel, zdradziecko go ugodziwszy, 
pospiesznie się oddalił.

M argrabina odgadnęła, że zarozumiały 
Don Juan był nie bardzo miły obu przyja­
ciołom i dlatego pozbyła się go bez litości.

— Słyszeliście, panowie, jak go wypra­
wiłam — odezwała się z arystokratycznem 
lekceważeniem. — Możecie sobie panowie 
wyobrazić, że ten piękny jegomość przyszedł 
tu do mnie, pod pozorem opowiedzenia mi 
o areszcie tej biedaczki, która kilka razy 
śpiewała u mnie. Prawdziwy impertyment, 
chciałam go właśnie wypędzić, kiedyście 
panowie przybyli.

Potem, widząc, że Nointel i Darcy 
stoją, .jakby chciał jeden drugiego przed­
stawić, odezwała się do nich:

— To zbyteczne. Nie nawidzę wszel­
kiej etykiety. Nie jestem przecie angielką, 
dlatego po co pan ma wymieniaś mi n a ­
zwisko kapitana Nointela, kiedy pan powie­
dział już o nim wszystko, co tylko dobrego 
pan o nim myśli. Zostawmy takie rzeczy 
P rebernom . Siadajcie panowie i porozma­
wiajmy.

K apitana cokolwiek zmięszał ten po­
czątek i znalazł się prawie w położeniu ta- 
kiem, jak  mówca, który już obmyślał sobie 
wstęp i naraz mu przerywają przy pier- 
wszem słowie, prędko jednak poczuł się na  
s iłach i rzekł w eso ło :

— Doprawdy, w zachwyt mnie pani 
wprowadza, pani margrabino. Nie cierpię 
wszelkich wstępów przedmów.

— I  Prebornow, nieprawdaż ? - -  p rze r­
wała m argrabina. To człowiek nieznośny.

—  Ma się za niezwyciężonego. Zdaje 
się, że bywa u pani ?

— U mnie bardzo dużo osób bywa. 
Mało m am jednak  przyjaciół, a Proborne 
nigdy do ich liczby nie będzie należał. 
Pyszałek ! samochwalca ! Podobno należy do 
tego samego klubu, co i panow ie? Musicie 
go panowie znać.

— Aż za wiele.

Czy to prawda, że się tein chwali, 
iż mnie nadskakuje ?

— On do tego bardzo z d o ln y !
— To proszę panów, mówcie wszędzie, 

że n igdy  mi się nie podobał.,  dla dwóch 
przyczyn... po pierwsze, że mi się nie po­
doba , po d ru g ie , że nie nawidzę ludzi, 
którzy się mną zbytecznie zajmują. Czy i 
panowie jesteście tego zdania, że sam już 
wyraz „nadskakiwać" w strętny j - s t ?  N ad­
skakiwać! zaraz widzę tych służbistów, sk ła ­
dających mi swe uszanowanie w dnie przy­
jęć, kiedy mąż mój gubernatorem  oył wyspy 
Kuby... Widzę ich uniżone uśmiechy, słyszę 
ich płaskie komplementy. Nie, człowiek, k tó­
rego pokocham, nie będzie podobny do takich 
nędznych indywiduów. D umnym będzie i 
miłości swej nie ofiaruje rai, jakby bukietu 
kwiatów. Czekać będzie, aż sama go prosić 
będę. Nie, chcę,, aiejjy mnie wybierano, ja  
sama Wybiorę.

—  A jeżeli pani źle wybierze?
— To ciejpieć będę. Zresztą, szczęście 

nie na  tem polega, ażeby być kochaną, lecz 
na  tem, ażeby kochać samej.

— Więc — zapytał kapitan, badawczo 
patrząc n a  m argrabinę  -r-gdyby  pani poko­
chała człowieka, któryby panią także kochał, 
czyżby pani nie czekała na  jego wyznania ?

— Nie — odrzekła, nie spuszczając 
oczów.

— A co do mnie — rzekł Nointel ze 
śmiechem —- muszę się przyznać, że gdyby 
cudem jakim , kobieta jak a  oświadczyła mi 
się sama z miłością, w pierwszej chwili go­
tów byłbym uciec. Lubię bardzo przeciwności, 
a nie cierpię łatwego zwycięztwa.

Nastąpiło krótkie milczenie, podczas 
którego m argrab ina  nerwowo otwierała r 
składała wachlarz.

—  To musi być bardzo zły człowiek 
ten  P reborne  — rzekła nagle. — Zaczął 
on mi zaraz opowiadać, chociaźem go wcale 
nie pytała, nieszczęście, jakie spotkało tę 
biedną panienkę, oskarżoną o zabójstwo, i 
widziałam, że mu to sprawia p rzy jem ność
0  zabitej zaś mówił tylko z pogardą.

— Przepraszam  pana — dodała wy­
ciągając rękę do Darcy'ego — nie chcąę 
wcale tego, sprawiłam panu przykrość. Z a ­
pomniałam, żeś pan przyjacielem zabitej.
1 pana też żałuję , .jeśliś ją  pan kochał. 
Ale nie... pan jej nie kochałeś... nie byłbyś 
pan tu  dzisiaj. (C. d. n.)



D V K E Ii C Y A

T o w .  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  w  K ra k o w ie
‘podaje do pow szechnej wiadomości w  m yś §. 11. Statutu gradow ego  :

Wykaz najwyższych cen po jakich ziemiopłody w r. 1887 od gradu ubezpieczane być mogą:
■ 1 w  p o w i a t a c h

A -
j Biała, Bochnia, Brzesko,

R o d Z t l j  i Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice,
Grybów, Jasło, Kolbuszowa,

7  i A m  i  r m . ł f i r l  ń  w  i braków, Limanowa. Myślenice, 
Z i0 1 1 1 i0 ] J iu U .U  W  j Mielec, Nowy Sącz, Nowy T a r g , )

? Nisko, Pilzno, Ropczyce, Tarnów, 
Tarnobrzeg, Wadowice, 

Wieliczka, Żywiec

T B .ji. i w C L
Bohorodczany, Bobrka, Borszczów.

Brzozów, Cieszanów, Dobromit, 
Dolina, Drohobycz, Gródek, Jaro­
sław. Jaworów. Krosno, Kałusz, 
Lisko, Lwów, Łańcut, Mościska, 
Przemyśl, Rawa, Rzeszów, Rudki, 

Sambor, Sanok, Stare Miasto, 
Stryj, Turka, Żółkiew, Żydaczów

Brody, Brzeżany, Buczacz, Czort- 
ków, Horodenka, ITusiatyn, Ka­
mionka Str., Kołomyja, Kossów, 

Nadworna, Podhajce, Przemyślany, 
Rohatyn, Skałat, Sniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz, 
Trembowla, Zaleszczyki, Zbaraż, 

Złoczów, Bukowina

9
10
11
12
13
14
15
16 
1? 
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28 
29 
80 
31

Żyto ozime 
„ jare 

Pszenica ozima 
' ~ jara 

J,ęczmięu 
Orkisz .
Owies
Hreczka
Kukurudza
Proso
Groch
Bób
Fasola
Soczewica
Soczewica szeląg.
Wyka
Tymotka
Konicz czerwony 

,, biały i szw. 
Rzepak zimowy 

„ letni 
Lniauka
Konopie przędziwo 
Nasienie konopne 
Len przędziwo 
Nasienie lniane 
Mak .
Kminek 
Anyż rosyjski 

„ i płaski 
Kartofle 

Chmiel. Ponieważ

6‘50
6'50
8-50 
8—  
6 —

. 7 ‘—>• ■ 
> 5 0

4:_
7 —
8 —  
6‘50 
8 —
9-—« 

16—
6‘50 

•F23‘— 
45 — 
50—  
11—  
9-50
8-5.0 

22—
9—  

28—  
11—  
28—  

,27’-n  
30 — 
29—

1-50

C e n a  z a  SOO k i lo  z i a r n a  z ł r .

i 6 - —
6 —

i 8 —
O l  7-50

5-50
6’50
5—

J . |  j ;. i '■ . 6'50

6'50
L I ' # ^ ‘-50

6 —
.. 7-50
a  s —
15-—

6 —
22-50 .

;

9—
8—

20—
. 8—

a i n w e  
10—

w .  a .

I

n

rodzaj kultury i gatunek chmielu wpływa

25—  
n r j  25—

28—
V I

1-20 .i
na znacz e różnice jego cen, bez względu

5'50 
5‘50 

- 7-50
7 —
5-—
6 —  
4’50 
6 ‘—  
5'— 
6 '—

5'50
r-._
’’/ *__

14—  
5‘50 

22—  
42‘— 

; 47 —
9 -
8—
7-50

18—  
i -• rt.

23—
9-50

23—
24—

' . 26—

. /  2?E
na okolice  _   . _ k ra ju , przeto

oznaczenie ceny przy ubezpieczeniu ' pozostaw ia się w każdym pojedynczym wypadku w łaścicielowi. —  Wolno będzie w szakże Dy-
rekcyi lub R eprezentacyi w pojedynczych wypadkach ceny cńmielu podane do ubezpieczenia w porozumieniu z w łaścicielem  modyfikować.

I. Ceuy ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą służyć w razie gradobicia za podstawę wynagrodzenia. Wolno jest poda­
wać do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcya do ubezpieczenia w myśl §. 11. statutu 
przyjąć nie może. W ynagrodzenie  w szak że  za chmiel obliczane będzie w edle  cen targow ych z m ies iąca  
Października, a nie w edle  cen ubezpieczonych.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Z. S ło n e ck i.  ,  J f .  Ą ęp k o w ęfc i. H . K ie s z k o w s k i .

W ogrodzie zdrowia Przybylskiego
prztMl rogatką Żółkiewską

codsień
Koncert m uzyki wojskowej n r. 15. R s-  
ki kam ienne. O raz m am  zaszczyt do­
n ieść  6z;vn. PublioznośĆi, że z końcem  
m a j a  zo stan ie  o tw arta  R ostau rac ja  
w ogrodzie po Jezuickim.

Z  poważauiom..
Karol Przybylski.

Ważne dla fainilij i szw aczek I
N a j z n a k o m i t s z e  m a s z y  li y d o  
s z y c i a  -SIN G E R A  z Wysokiem ram ie ­
niem  I w szelkiem i na jnow szem i u lep ­
szen iam i, k tóre wszędzie ko sz tu ją  70 
z łr . n a  ra ty , polecam  za 36 z łr. z rz e ­
te ln ą  g w aran c ją  na  5 la t. Z pow aża­
niem : Jan Morawetz, sk ład  machin, 
Lwów, G ródecka 14, a . R ep rezen tac ja  
P ierw szego Opavyskiego sk ład u  fab ry ­

cznych m aszyn O sk ara  Suchy.

Bernhard Fuchsbalg
restaurator, 

przy ulicy Kopernika liczba 10.
Poleca Szanownej Publiczności 

Opawskie piwo na szklanki, jak 
i w półlitrowych butelkach po 12 ct. 

— _________     (4086 -2 *2 )—

Rubin Brich i Korzeniom ski
Pracownia nl. Snopkowa 1. 29. 

Wystawa ulica Kopernika liczba 7.
P o leca ją  swój w łasny  wyrób : 

chamotowych piecóio kaflow ych , 
kom inków , kuchen, w anien i okryć 
ściennych e ytadkich, lub desenio­
wanych kafli w kolorze b ia łym , 

brunatnym  lub zielonym .
Wielokrotne doświadczenie po­

uczył® nas o niedokładnościach 
w wykonaniu robót naszego za­
wodu, przeto ustawienie pieców 
wykonujemy sami lub poruczamy 
takowe doświadczonym i uzdolnio­
nym kaflarzom.

Wszelkie choćby najdrobniejsze 
naprawy wykonujemy dokładnie 
i po miernej cenie. (4076-2-3)

BAZAR POD PIESZCZOSZKIEM
J T .  J O L L E S A

we Lw ow ie
przy ulicy Halickiej liczba 3.

Poleca wielki wybór zabawek 
dla dzieci, przybory do palenia, 
laski, parasole itd. — oraz wszelką 
bieliznę, po najtańszych cenach.

W y p o ż y c z a ln ia  k s iążek

Leopolda Gileczka
w Tarnopolu

połączona z k się g arn ią , sk ładem  nut 
i przyborów  do p isan ia . W aru n k i 

a b o n a m e n tu :

Na jedno dzieło (do 4 tomów)
K aucja   ............................., 3
A bonam ent m iesięczny . 1 „

„ półroczny . . 5 „
, „ roczny . . . 9 „

Na trzy dzieła (do 10 tomów)
K a u c j a .............................6 .— z łr .
A bonam ent m iesięczny 1.50 ct.

,, pó łroczny  . 7.50 „
„ roczny . . 1 2  z łr.

N ależność za abonam en t i kaucję 
sk łada  się z góry. D z ie ła  wypożyczać 
m ożna w trzech  językach  bez różnicy  
w cen ie  abonam en tu . K aucję  zw raca 
się p rzesta jący m  abonować, po zw rocie 
pożyczonych książek w stan ie  takim  
sam ym , w jak im  je  pożyćżyli. Szano­
w ni abonenci zechcą przez w zgląd na  
in n y ch  w spółczyte ln ików  zak ład u , n ie 
zatrzym yw ać książki d łużej nad trzy  
tygodnie . K oszta p rzesy łek  tam  i na  
pow ró.t,ponoszą abonenci. A bonam ent 
trw a  i pow in ien  być p łacony, dopóki 
n ie .zostaną  zwrócone wszystkie książk i.

P ie rw szy  gal. w yłączny skład

Instrumentów muzycznych i strun 
i KAPRALIKA

ui. Skarbkow ska 6. naprzeciw  T e a tru  
Po leca  obfity swój wybór w szel­

k ich  in strum en tów : H A R M O N IK , KA- 
LOFON.TI i-S T R U N  o l  najdroższych 
do n a jtań szy ch  A R IS T O N Y  i t. p;

MAGAZYN FABRYCZNY 
K O N F E K C JI  D AM SKIEJ 

ZARZUTEK i MANTYLEK

Ch. Stauber
we Lwowie 

ulica Halicka 1. 8. 1. piętro.
(44 2-4)

D A  V I D  K  A  T  Z
S k ła d  m e b li

Lwów ul. Jagiellońska 1. 16.
Daje meble na raty, oraz wy­

pożycza takowe, po bardzo umiar­
kowanych cenach. (4071-2-3)
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Ces. król. J IS ip p iĄ , uprzywil

Kolej galicyjska Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Na odbytem dnia dzisiejszego 32. Walnem zgromadzeniu 

zwyczajnem akcjonarjuszów c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika 
uchwalono wypłatę kuponu zapadłego na dniu 1. Lipca 1887 kwotę

słr. 5 i 25 ctw. w. a.
którą przy kasie centralnej Towarzystwa w Wiedniu i rzekomych 
agenturach płatniczych podnieść można.

Występujący członek Rady zawiadowczej J. O. książę Ka- 
likst Poniński został ponownie wybrany.

Do Wydziału rewizyjnego powołani zostali Panowie: Dr. 
Ferdynand Kratter, Juljusz Kunewalder, Szymon de Millesi, a na 
następców tychże, Panowie: Dr. Ehrenfeld, Wilhelm Czermak 
i Maurycy Nirenstein.

Wiedeń 14. Maja 1887.
1455 1 - 0

Rada zawiadowcza.

I Iu
i i

^ m x z> :m iX 3 0 3 o o o c :D o cx :
I E I S I N  A

czyli
Masa do zapuszczania parkietów  i podłóg zw yczajnych.

Szybko sehnąc-a, bezw onna, po łysku jącą, co do użycia najpojedyń- 
czszą, gdyż w zim nym  s tan ie , zatem  b e z  g o t o w a n i a ,  b e z  j a k i c h ­
k o l w i e k  p r z y m i e s z e k ,  lu b  r o z p u s z c z a ć  u ż y t ą  b y ó  m o ż e .  

I r i s i n a  j e s t  to  n o w o ś ć  d ^ t ą d  n i e z n a n a .  
Przew yższa jąca  tan io śc ią , p ięknością  i trw a ło śc ią  w szelkie inne do- |  

tąd  używ ane sposoby zapuszczan ia, d a je  s ię  z m y w a ć  w o d ą ,  • ■ 
w sześciu  ko lorach, a to w sta n ie  p łynnym  i gęstym .

C e n a  j e d n e j  p o j e d y n c z e j  p u s z k i ,  lu b  f l a s z k i  5 0  c t .
.  -  C e n a  j e d n e j  p o d w ó jn e j  p u s z k i ,  lu b  f l a s z k i  I z ł .
| | Na m a ł y  p o k ó j  w y s t a r c z a  j e d n a  f l a s z k a ,  lu b  p u s z k a  | |

z a  50  c e n t ó w .  /
M ie js c a  s p r z e d a ż y  w e  L w o w i e  w y ł ą c z n i e :  u

SKLEP FABRYKI „IRIS", BERSKI, RADZIEJEWSI i Ska,
P la c  B e rn ard y ń sk i 1. 3. obok dzw onniey 

tudzież  celn ie jsze  sk lepy  sp rzedaży  n a fty  P IO T R A  M IĄ C ZY Ń SK IEG O .

Cenniki i wzory na żądanie g ra tis . (4084—1—2).

:X3CXXXXZDOOCX)

GŁÓWNY SKŁAD

PIWA BUTELKOWEGO
Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 

Publiczność, ż« główny skład pi­
wa butelkowego różnego gatunku, 
a m ianow icie :

Pilzneńskie eksportowe, Pil- 
zneńskie leżak, Okocimskie m ar­
cowe, Lwowskie marcowe z bro­
waru Lilienfelda, Porter krajowy 
Bock czarny,

znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14.
Łaskawe zamówienia na prowin­

cję, uskuteczniam natychmiast.
Z pow ażaniem

§ .  W J U E J S E R .
Telefon Nr. 149, do użytku Sz. 

Publiczności. 4033 3—i

Jan Strzelecki
w Chyrowie.

H a n d e l  to w a ró w  k o rz e n n y c h ,  kolo- 
n ja ln y c h  i g a la n t e ry jn y c h .  

U t r z y m u je  n a  s k ła d z ie  ró w n ież  
doborow e h e rb a ty ,  w ina ,  rum y  i 
ko n ia k i .  P o s i a d a  w ie lk i  z a p a s  m a ­
te r ia łó w  p iśm ien n y c h  i po trzeb  
szko ln ych .  P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  

n a  b i l e ty  w iz y to w e  i t .  p.
(4 0 9 7 — l — ^

S k le p ik  w ik t u a ło w y  
w r a z  z  t ra f ik ą

w d obrem  m ie jscu  j e s t  do o d s t ą ­
p ie n i a  z w o lne j  r e k i  p i d  b a rd zo  
k o rz y s tn y m i  w a ru n k am i .  B l i ż s z a  
w iadom ość  w A d m in i s t r a c j i  „G ońca"  

u l .  O sso l iń sk ich  1. 10. I ,  p.
(4 0 9 5 — 1 -  s t .)

Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo Fr.  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i „D ziennika P o lsk iego" pod zarządem  J .  M i t t i ^ a .


